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PO LITY CE ZJEDNOCZENIA.

II.
Jeśli z jednej strony życie społeczeństw a ma zaw sze 

swój pew ien ciąg, swoją Ioikę, swoje kolejne, postępowe 
rozw ijanie zasad w łasnego b y tu ; to z drugiej strony i z 
lej samej przyczyny toż życie w  dw óch odmiennych 
Wzięte epokach dla staranniejszego badacza przedstaw i 
zawsze dw a w ydatnie odm ienne zarysy swojego jestes­
twa. Nie chcemy aby słow om  naszym  nadaw ano znacze­
nie jakiego mieć nie mogą, nie chcem y aby przypuszcza­
no żeśmy zeszli do tego stopnia zw ątpienia, niew iary, iż 
niepewni co z łe , co je s t dobre, pow iadam y że w szystko 
c°  w  czoraj by ło  p raw dą, ju tro  b łęd n em  być może tak 
w narodow ćm  jak  w  indyw idualnem  życiu. Nie — w e­
dle nas nie dla tego szerszy codziennie oczom  ludzi 
otw iera się w idnokrąg  aby w czorajszem u bluźnili, przy 
dzisiejszem  udoskonaleniu  w czorajsza praw da pozosta­
nie praw dą dziś jeszcze, choć ją  dalsze poszukiw anie 
"ardziej u z u p e łn i ło ; w czorajsza narodow a potrzeba do- 
l?d nie zaspokojona dzisiaj nią być nie p rzesta ła , cho- 
®iaż now e potrzeby a z tęd  nowy cel, dążność i pow inno­
ści p rzedstaw iły  się zbiorow em u naszem u dzia łan iu . 
Łecz każdy dzień przynosi now e obow iązki, każdy też 
dzień przynosić zarazem  pow inien now e, zupełn iejsze 
tych obow iązków  pojęcie; nowe odm ienne, doskonalsze 

r °gi do ich spełn ien ia . Powiedzmy jaśniej : cel spo łe- 
Czeństwa bezw zględnie uw ażany je s t zaw sze jeden , nie- 
j-ńńenny chociaż codziennie jaśn iej i g łęb iej pojm owany 

yć może i pow in ien ; — tenże cel, stosow nie do danćj 
ePoki, stosownie do danego po łożen ia , i że tak  powiemy 
e* częściowy spo łeczeństw a, w ielkim  a n iekiedy czę- 

stłm  zm ianom  niew ątpliw ie ulega ; — środki zaś d z ia ła -
byle zawsze b y ły  praw em i nieskończenie zmieniać 

Slę mogą i pow inny , stosow nie do czasowej potrzeby i 
j °  Czasowego usposobienia społeczeństw a k tó rem u  s łu -  
?• Z tej w ychodząc zasady, ten  potró jny p rzy jm ując 

Podział zapytujem  : stow arzyszenie trzeciego Maja, sto- 
arzyszenie w ojskow e, kongregacje K atolickie dzien-
* a N arodowego, Tow arzystw o D em okratyczne, Sejm 

s J S? .C« n y i nalton' ec gminna organizacja Zjednoczenia,
* g łów nym  celem działania i bytu Em igracijnego, sąż 

em częściowym czy Są ty lko  środkiem  dzia łan ia?
w iązanie tego prostego zapytania w p ły n ie  stanow- 

sip r®z®wiecenie dalszych poszukiw ań. Jeśli w znie-
ł p 111 powagi choćby czasowego celu naszego spo-
n iCf CIlstwa> niezaw odnie w yprow adzim  ztąd  naturalne 

s ępstwo dla cz łonkow  każdej z tych narodow ych ka- 
,W 2ek ŻC Po z a n i ? n ie m a  b a w ie n ia , bo w szystko co 
’ «  po za nią przeszkadza sp e łn ien iu  dążności dzisiej- 
ie eJ epoki. Lecz jeśli uznam y — i to je s t zdanie nasze — 
forWszystkie te organizacje nie są czem innem  ja k  ty lko 
pew*?’- lo d k ie m  do spełn ien ia  pew nego posłann ic tw a, 
Poiet*^ narodow «j dążności i potrzeby, gorzej lub  lepiej 
k o ^ j6,1’ zm uszeni p rzyznać, choć sami cz ło n -

e h tó rć jko lw ick  z nich że po za taką  organizacją, 
K wartał 1.

byle przy tej sam ej m yśli, zbaw ienie być m oże. W ierzy ć  
w  myśl jes t św iętością, w ierzyć religijnie w form ę jest 
bałw ochw alstw em , je s t toż samo co w ierzyć w cudow ny 
obrazek, jest u rągać duchow nym  świętościom na korzyść 
cielesnych. Dla tego jeśli podstaw ą Stow arzyszenia 
Trzeciego Maja jes t teorja  uznania nabytych pozycji — 
rojalizm — hierarch iczne posłuszeństw o — bezw zględne 
stosowanie się w organizm ie w ew nętrznych stosunków  
Polski do urzędow ego stanu  dzisiejszej E uropy , k tó ry  
je s t p rzyczyną i spraw cą p o d z ia łó w ; jeśli taka jes t za ­
sada bytu  tego stow arzyszenia, członkow ie jego przy­
znać pow inni że n. p . przyjaciele dw oru  Saskiego, K ró­
lewicza francuzkiego i w szystk ich  zagranicznych p re ­
tendentów  w niczem  nie uchybiają tej zasadzie by tu , m a­
ją  za sobą tęż sam ą praw dę co i oni i ty lko różnią się z 
niemi w rzeczy podrzędnej, w  rzeczy doboru  najstoso­
wniejszej formy do zastosow ania wspólnych przekonań . 
Jeśli podstawą Stow arzyszenia w ojskow ego je s t p rzeko­
nanie że naród przez zew nętrznych wrogów  rozdarty , 
swoje nadzieje tylko w  ostrzu swego oręża sk ład ać  po­
w inien, a nadto iż ztąd  w ynika że wojna ma być dzisiaj 
jego jedyną organizacją — że w reszcie E m igracja, część 
i chw ilow a w yobrazicielka N arodu, innej nad narodow ą 
to jest wojenną organizacją mieć niepow inna, i że k ie ru ­
nek tej organizacji z p raw a należy się ręk o m  k tóre  w 
r . 1831 p row adziły  ostatnią polską w o jn ę ; S tow arzy­
szenie w ojskow e znajdzie w y k ła d  tych  w szystk ich  nauk  
w jednym  z ostatnich pism  M ochnackiego, w  liścić za­
k ład u  A uxerre d o je ń . D w ernickiego i p rzekona się że 
między tem i naw et co doń nie należą posiada 'w yznaw - 
có\(‘ w spólnych pojęć.

Mamyż podobnie przechodzić w szystkie insze dzi­
siejsze em igracijne organizacje i w ykazyw ać każdej na 
jej w łasnej nauce że jeśli członkow ie onych odrzucają 
bałw ochw alcze przeniesienie formy nad rzecz , p rzen ie­
sienie c ia ła  nad m yśl, dążność r  duszę onego, wszyscy 
są zm uszeni przyznać że ich organizm , ich  byt, a zasa­
dy k tórym  ten  b y t,  ten  organizm  ma służyć , są to dwie 
rzeczy w spó łdzia ła jące  lecz ostatecznie rozdzielne — 
źe po za jezuickiem i kongregacjam i i mimo nich mogą 
się znajdow ać rów nie gw ałtow ni, rów nie reakcijn i ka­
to licy; że losy dem okracji w ogólności, a w szczególe 
dem okracji polskiej, nie polegają w yłączn ie  na bycie 
T ow arzystw a D em okratycznego, że naw et rozw iązanie 
onego nie by łoby  tam tej grobow ym  kam ieniem ; że na- 
koniec myśl Z jednoczenia, może być lepiej lub gorzej 
służoną przez dzisiejszą Zjednoczenia form ę, lecz od 
niej bezw zględnie nie zależy. To jest konieczne, i gdy­
byśm y te ostateczne odrzucali następstw a bylibyśm y 
zm uszeni przyznać że naszeo rgan izac ie  nie są środkami 
lecz są celem naszym , ż ^ ^ S r y ^ m i e n i e  s k r z e p ł o i ^  
zgasło, żeśmy jak  b o w | ^ ^ ' ^ ^ 1 i ! ^ » i e  m a łe  d«Jfip i?I“ 
i w nich m ieszkać p r a / < ^ ^ ^ e ś m ę : p 'A m a r t w ^ ^ ł a ^ " - i  
niu O jczyzny, tern n ie lm |f e  Jitóufsgjt Ł udo^y^razd jr 
blam i tylko być gwhijif

Co jeśli tak  jes t w y p ^ ^ ą ł ^ ^ J t o ^ c z n i e ,  
ła ln e  następstw o że nasze lolhflifl łtlfśze organizacjjięę^jtes^ 
obojętne dla postępu naszej spraw y, dla ziszczenia^wfcU**
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urzeczyw istnienia naszych zasad, p rzekonań , z natury  
rzeczy są tymże zasadom  podległe, obok nich drugie i 
podrzędne ty lko zajm ują m iejsce. Będziem zmuszeni 
w nioskow ać nadto  ie  form y te o tyle ty lko są dobre, o 
ile harm onizują z po trzebam i danej epoki sp o łeczeń ­
stw a, że z natury  rzeczy m uszą być zm ienne, ruchom e, 
w  m iarę jak  się zm ienia czasow e, g łów ne społeczeń­
stwa położenie, usposobienie i dążność. Że skoro  tako­
wej nie ulegają zm ianie stają się o ty łe  szkodliw em i dzi­
siaj o ile w czoraj użytecznem i b y ły . Jak  ludzie wczoraj 
postępow i, dziś są reakcijn i, choć w nich myśl je s t ży­
jąca , ruchom a, doskonalna ; tak  te'm bardziej organizm , 
form y tern p rędzej ulegają tem u nieodw ołalnem u praw u 
przedaw nienia, w yczerpnięcia, zużycia.

Lecz czyż jesteśm y św iadkam i w Em igracji jakiego 
podobnego po łożen ia?  Nim to pytanie staranniej rozbie- 
rzem , przedstaw ieni jed n ą  uw agę k tóra jako  nadzw yczaj 
jasna długiego nie wymaga uspraw iedliw ienia. ■— Lat 
czternaście em igracijnego dośw iadczenia jestże dla nas 
stracone czy n ie? W p ły n ę ły ż  one w jakikolw iek bądź 
sposób, z ły  lub dobry, na nasze w ew nętrzne, um ysłow e 
i m oralne usposobienie ? Pojedyriczo każdy z nas jest 
mocno zm ieniony, rodziny by nas nie poznały  nasze, 
m łodzi dojrzeli, dojrzali zbliżyli się do starości, w szy­
scyśmy zw iędli na w ygnan iu ; pojedynczo zmienieni 
czyż zbiorow o żadnej nie ulegliśm y zm ianie? Lecz jeśli 
ta zm iana je s t n iew ątpliw ą, to  dzisiejsze nasze środki 
dz ia łan ia , dzisiejsze drogi, dzisiejszy cel czasowy nie 
mogą być takie jak  b y ły  p rzed  czternastu , przed dzie­
sięciu la ty , inaczej trzebaby  o sobie powiedzieć żeśmy 
n ic  nie dokonali, niczego się nie nauczyli, nic nie ulep­
szyli przez lat czternaście w ygnania. Jeśli na odw rót 
w ierzym y jakeśm y w ierzyć pow inni że te  kilkanaście lat 
w ew nętrznego poszukiw ania n ie  poszły  bezowoćnie 
powiedzmy bez w ahania ; w  pracy narodow ej, była 
część obow iązków  do spełn ien ia , i tę dokonaliśm y; by­
ła  część druga i ta dziś jeszcze do spełn ien ia  pozostaje. 
Każda myśl w prow adzana w  życie musi p rzybrać pew ne 
cielesne, do tykalne form y, te  formy przem ijajągdy dzie­
ło  k tó rem u s łu ż y ły  jes t spełn ione , dla tego pewne orga­
nizm y em igracijne n iepow rotnie przejść b y ły  pow inny, 
a inne nowej myśli służące ich m iejsce zastąpić. — Po­
w iedzm y w ięcej jeszcze : myśl spełn iona , dążność osią­
gnięta nie może być dalszą dążnością społeczeństw a, 
jest nie w ątpliw ym  nabytkiem  onego, jes t siłą  do dal­
szych d z ia łań  służącą , ale g łów nym  celem prac tegoż 
spo łeczeństw a być n ie może. Ten cel trzeba um ieć da­
lej u pa trzyć  i ku  nie'mu ostatecznie dążyć; kto go nie 
w idzi ten  sobie sam em u w inę przypisać pow inien, ten 
spo łeczeństw o swoje przeznacza na w ew nętrzne, ja ło ­
w e traw ienie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Polacy z a k ła d u  Po itie rs, zebrani na posiedzenie pu­
bliczne na dniu 27 lutego w p rzybranej na ten cel miej­
scow ej czytelni, św ięcili żałobnym  obrzędem  szóstą 
rocznicę SZYMONA KONARSKIEGO. Obrzędowi p rze­
w odn iczy ł Ob. S taniew icz Sylw ester. Po  nim przem ó­
w ili do zgrom adzonych Ob. Szuniew icz Felix  i Dybow­
ski A lexander.

M iło je s t w idzieć że Polacy zak ła d u  Poitiers nie za- 
n iedbyw ają tej pięknej narodow ej pow inności : św ięce­
nia pamięci m ęczenników  ojczystej spraw y, — ie  we 
w spom nieniu ich czynów  szukają  nauki swego życia, 
zachęty  do spełnienia sw ych obow iązków ; ie  k ilka ra­
zy  do ro k n  na publicznych obrzędach u trzym ują  i roz­
niecają  s łabo  dotąd w E m igracji tlejącą tę  isk rę  b ra te r­
stw a, k tó rą  duch stronnictw  u siłu je  w sercach w ygnań­
ców  do resz ty  w ygasić.

Mówcy pojęli dobrze sw ój obow iązek i um ieli mu po­

d o łać . W  głosach swoich byli jak  przystoi surowym i 
opowiadaczam i praw dy, a przecież żadnego nie w yw o­
ła li n ieukontentow ania w  licznem  zgrom adzeniu. Dla 
czego? — Bo zak ład  Poitiers chociaż jak  ca ła  E m igracja 
jes t zew nętrzn ie , pow ierzchow nie podzielony jeszcze 
na sekcją, gm inę, nieczynnych, i t . d ., w ew nętrznie, 
m oralnie, znacznie je s t zbliżony; gw ałtow ne, niekiedy 
osobiste, nienaw iści p rzed  k ilku  laty go rozryw ające 
zn ik n ę ły ; — bo go ożywia now e, silniejsze pojęcie po­
trzeby jedności i mocy narodow ej, a daw nej gotowości 
do czynnego emigracijnego życia czas i przeciwności w 
nim nie w yzięb iły .

— O debraliśm y wiadom ość że w Londynie Ż o łn ierze 
polscy obchodzili także pam iątkę śm ierci Szym ona K o ­
narskiego. W  sali Petticoat Lane W  h i te Chapel, gdzie by­
li licznie zebrani, pow iew ała chorągiew  z napisem  Za  
naszą i  w aszą Wolność.

Jezuici zawsze n ienaw idzili duchow ieństw a regu larne­
go w Polsce, dla tego że to by ło  ciągle narodow e. I dziś 
now i Jezuici czyli Zm artw ychw stance , przez organ swój 
Dziennik N arodow y , śmią szkalow ać X iedza  Sciegielncgo 
świeżego m ęczennika spraw y narodow ej. — Doniesienia 
jak ie  odbieram y zapew niają nas, że X . Scięgielny świeżo 
powieszony, b y ł p rzyk ładem  cnót, pobożności, kochany 
i szanow any przez w szystkich swoich parafian. Nie roz­
szerza ł on K om m unizm u ja k  go posądzano, ale s ta ra ł 
-się w szczepiać w L ud nienaw iść dla w rogów  przygoto­
w ując go do pow stania. Zdradzony, zo sta ł uwięziony 
w raz z X X . Trepka i  Potworowskim, dwaj ci odesłan i na 
Sybir, Scięgielny poniosł śm ierć  chw alebną. O tym  to 
człow ieku  organ Jezuito-Zm artw ychw stariców  powia­
da : R elig ji m iał nie wiele i  nie wiele zajm ow ał się obo­
w iązkam i duchownemi, czy ta ł Lamenego i t . d . Zamiaśt 
pisać podobne fałsze i niedorzeczności, D ziennik N aro­
dowy pow inien b y ł donieść istotną p raw dę, dodając, że 
X . Ścięgielny zosta ł pow ieszony z upow ażnienia Papie­
ża, co je s t istotną praw dą.

P aryż d n ia  4  marca 1845 r.

Obywatelu Redaktorze!
Zdziwiony zostałem artykułem  w Orle B ia łym  w  dniu 2® 

grudnia r .  z. zamieszczonym, opisującym Obchód w Paryż0 
czternastej rocznicy pamiętnego dnia, rewolucji naszej. SU' 
dziłem  ie  Ci, co blizki udział mieli w. urządzeniu we wnętrż' 
nćm obchodu, wiadomi o zajęciu się i usiłowaniach szanowO0'  
go jenerała  Dwernickiego pod tym względem, będą cztń1 
swym obowiązkiem wyprow adzić publiczność z b łędu , w k t° ' 
ry  korrespondent redakcją Orła Białego  w prow adził, lecZ 
gdy dwa miesiące przeszło up ły n ęło , a pocisk przeciw jel1̂  
ra ło w i Dwernickiemu rzucony nie zbito, sądzę być moim ob^' 
wiązkiem jako wiadomy szczegółów stanąć w  obronie, u’® 
Jenerała! bo człowiek który  cały  swój wiek straw ił z g0^* 
w ością patrjoly na usługach Ojczyzny, człowiek niezachW>8'  
ny w  cnotach patrjotycznych, obrony żadnej nie po trzebu je"" 
Jego czyny, Jego c iąg łe  usiłow ania o dobro kra ju , i nies>°°e 
usług i Rodakom, są  dla niego tarczą : Ja staję tylko w obroB*e 
praw dy, k tó rą  podeptano.

Kiedy Minister odm ów ił posłow i Zwierkowskiem u p o z f ^  
lenia zajęcia się obchodem, wówczas poseł Zwierkowski W 1 ̂ 
nie z Ob. Szuniewiczem zażądali od Jenerała ażeby ten wł r<>|i 
b ił pozwolenie, i sam p rzy ją ł p r e z y d e n c j ą ,  b o  o d e b r a l i

od Prefekta odpowiedź, że żaden Francuz prezydowae 
mowy mieć nie może : Jenerał oświadczył cą łą  sw ą goło'"0 
w zajęciu się wyrobieniem pozwolenia, i. że uprosi pana V»  ̂
deputowanego ażeby prezydował; a do towarzyszenia 
łona Emigracji — propononował Szanownego posła 
wicza, obligując zarazem Ob. Szuniowicza w przyto®0
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mojej, o uprzedzenie w tym przedmiocie Posła, nim się sam 
Jenera ł z nim rozmówi. Dodał także Jenerał iż życzeniem 
jest Jego, ażeby ogłoszenie obchodu by ło  w imieniu ogółu 
Emigracji Paryzkięj, na co się Ob. Szuniewicz z g o d z ił; i na 
drugi dzień m iało się zejść kilka osób zaproszonych przez Je­
nerała z różnych odcieni opinji, dla sformowania Komitetu 
Obchodowego. Tak jest, Jenerał żąd a ł lego, bo każdy dobry 
Polak, tak żądać b y ł powinien, ażeby wszystkie odcienia opi­
nji politycznej, przynajmniej w tym  dniu tak świetnym dla 
nas po łączy ły  się w jeden punkt, w jeden w ęzeł, i protestowa­
ły  przeciw gw ałtom  i ty ran ji Cara ; a razem ażebyśmy tym 
sposobem dowiedli, żc jak  przyjdzie chwila stanowcza, wszy­
scy połączeni, nie wchodząc w  różnicę opinji, poniesiemy 
śmierć w szeregi w rogów  naszych. Ta myśl jest palrijolyczna, 
i tego żąd a ł rów nie Jenera ł jeszcze w roku 1843 od Posła 
Zwierkowskiego , który  rów nie w ów czas, jak  w  tym roku 
uprzedził Jenerała  że pozwolenia obchodu w prefekturze od­
m ówiono. Chociaż Jenera ł b y ł wtenczas chorobą od kilku 
miesięcy złożony, i zaledwie m ógł się przechadzać w mięsz- 
kaniu, jednakowoż kazał praw ie wnieść się do powozu i po­
jech ał do Prefekta i Ministra, w y rob ił pozwolenie, a P . Vavin 
z którym  blizkie stosunki przyjaźni go łączą , uprosił ażeby 
na obchodzie prezydow ał. Toż samo i w tym roku tym sposo­
bem postąpił, pomimo, że Ob. Szuniewicz tego właśnie dnia, 
kiedy Komitet do urządzenia Obchodu m iał być zebrany, 
przyniósł do Jenerała  zaproszenie ju ż  drukowane i rozesłane 
w  imieniu Komissji Adminislracijnej Komitetu Zjednoczenia.

Więcej wprawdzie w tym. roku było trudności z powodów 
wiadomych posłowi Zwierkowskiemu i Ob. Szuniewiczowi; 
jednak Jenera ł, po kilkokrolnym widzeniu się z Prefektem i 
Ministrem, wszystkie przeszkody u su n ą ł, pozwolenie w yrobił 
i Obchód m iał miejsce : tymczasem Twemu Korrespondentowi 
Obywatelu Redaktorze podobało się obwinić Jenerała o oboję­
tność dla tej uroczytości. Że moje opowiadanie jest rzetelne, 
odw ołuję się do sumienia i honoru trzech szanownych Roda­
ków wyżej wym ienionych, rów nie jak i w tem, że od począt­
ku, Jenerał ośw iadczył iż prezydować nie będzie, a to z po­
wodu, że gdy przez 13 lat zawsze jeden z Francuzów przyja­
ciel spraw y naszej b y ł prezydującym , uw ażał zatem Jenerał 
dopuszczenie tej zmiany pod wielu względami niewłaściwem. 
Co do obojętności wykazałem  wyżej, że za staraniem Jenerała 
jedynie, w tym i przeszłym  roku Obchód m ia ł miejsce : co 
zaś do uczczenia dnia tego, Jenera ł by ł z rana równie z wielu 
Rodakami na nabożeństwie w Szkole Narodowej, później na 
°gólnem zgromadzeniu Rodaków w kościele Sgo Rocha. Że na 
przybycie Jenerała moment czekano na wieczoruem zebraniu 
SIę, ta okolięzność, ile zaszczytu tyle przykrości mu spraw iła, 
jak  sam to ośw iadczył, bo nie chciałby nadużywać względów 
Rodaków — i gdyby m ógł b y ł to przewidzieć, zapewne po­
mimo chwilowej słabości-, k tóra go z a trzy m a ła — byłby  na 
grom adzenie pośpieszył.

Korrcspondent Twój Szanowny Redaktorze jak ąś zawiścią 
Popchnięty, m aczał pióro w żółci, i mylnie z p raw dą rob ił 
doniesienie — mówiąc i o tem że żaden z Jenerałów  i Dygni­
tarzy nie ukazał się na wieczornym Obchodzie. Ja sam mówi­
łem  z obecnetni na zgromadzeniu jenerałam i Gawrońskim i 
Suchorzewskim, jak  rów nież i z posłem Biernackim : prócz 
tego widziałem i innych.

Sądzę zatym Szanowny Obywatelu Redaktorze, że jako nie- 
parcijalny i życzący sobie zapewne, aby dziennik pod twoją 
redakcją nosił cechę p raw ości, zechcesz te moje objaśnienie 
w  najbliższym numerze pisma Twego zamieścić, a przytym 
przyjmiesz wyrazy pozdrowienia i uczuć braterskich.

Carrefoar de l ’Odeon n . 10.
Ludwik Plagowski.

Chociaż reklam acja pow yższa je s t późna, zam ieszcza­
my ją  przecież i tem chętn ie j, że m ilczenie m ogłoby  być 
uw ażane za po tw ierdzenie.

Z  Londynu  U  marca 1843 r. 

Szanow ny W y d aw co !
Poniższe pism o Ob. Zw ierkow skiego, p rzes łane  na

m oje ręce — racz umieścić w kolum nach Twego dzien­
nika i p rzy jąć  b ra te rsk ie  pozdrow ienie.

Felix  N ow osielski, 
Versaillcs dnia  17 lutego 1845 r.

Do Hraci w A nglji.
Obywatele!

U pom inek k tó rym  mnie zaszczycić raczyliście , jes t 
w ielkim  darem  i dla tego w ielk i ciąży obow iązek obda­
row anego, by go m ógł użyć jak  należy .—  W ierzcie mi 
jednak że ubolew am , iż z następstw  w skazanych przez 
najwyższego, wiek mój ma za tow arzysza słabsze jak  
dawniej siły  fizyczne, pom im o że dusza nieszczęściam i 
Ojczyzny sko ła tana , nie traci hartu .

W ybór gatunku  upom inku p rzez  W as zrobiony zape­
wne dla tego z broni, że dzisiaj oręż jest godłem  każde­
go wyższej i niższej rang i żo łn ierza  i Polaka. Moja bo­
wiem służba w ojskow a n ied ługa i w podrzędnym  sto ­
pniu, nie m ogła zyskać w ed ług  daw nego zw yczaju, da­
ru  daw anego wyższym  wojskow ym .

Na w spom nienie o należeniu moim do sprzysiężeń 
przedrew olucijnych, pozw olicie bym  odpow iedzia ł za­
pytaniem  — któż z W as daw niej do tajem nego, dziś do 
jaw nego sprzysiężenia nie na leża ł?  — któryż z kocha­
jących M atkę synów , nie u s iłu je  rozkuć Jej ka jdan?

M ówicie o dzia łan iu  mojem w czasie w alki 1830 i 31 
roku — żem w L udzie naszym  w id z ia ł zbaw ienie Pol­
ski. — W ierzy łem  i w ierzę w s iłę  ty lko Ludu polskie­
go ; ale bogdajbym  b y ł w ów czas m ia ł takie  jak  dziś po­
jęcie, tyle dośw iadczenia i obeznania się z praw am i lu - 
d o w em i! I tem się ty lko  pocieszam , że lubo i ja  i w ielu 
którzy L ud  kochali, nie spełn ili jak  w ypadało  pow inno­
śc i, d z ia ła łem  jednak  sum iennie w ed łu g  ówczasowego 
pojm ow ania!

Tw ierdzicie żem w y k ry ł postępow anie w inow ajców . 
— Czyż się godzi taić przestępstw a ? — A jeże li po łoże­
nie moje socjalne u ła tw iJó  mi w yjednanie św iadectw  
które og ło siłem , to  sądzę żem ty lko  s p e łn ił pow in­
ność ! — Bóg to  z e s ła ł  k arę  na zdradzających Polskę — 
Jego to wola z rząd z iła  w szystko, a W asze bratn ie d ło ­
nie, niosą mi w ielki upom inek — k aw a ł ostrego że­
laza !

D zięki W am  kochani B rac ia , za d rogą sercu  mem u 
pam iątkę, za b roń  k tórąście mi p rzy s ła li; bodajbym  jej 
w ed łu g  W aszej w oli m ógł użyć ja k  najprędzej.

Z bronią to w ręk u  ty lko, w olno nam  w racać na ro­
dzinną ziem ię I w alczyć z w rogam i, w  szeregach Ludu 
po lsk ieg o !

Polska odbudow ana przez L udow ą s iłę , może ty lko  
w całem  znaczeniu być w olną i szczęśliwą, a straszna 
dla gnębicieli.

Lud Polski ty lko  zdolny zaszczepić na naszej rodzin ­
nej ziem i, p raw dziw e b ra te rstw o , m iędzy synam i jednej 
nieszczęśliw ej Matki, zupełn ie  rów nym i!

To jes t moja w iara Bracia, k tó rą  pow tarzając, przesy­
ła m  W am szczere pozdrow ienie.

(podpisano) W alen ty  Zw ierkow ski.

Za zgodość (jak wyżej).

TOWARZYSTWO LITERACKIE PRZYJACIÓŁ POLSKI 
W LONDYNIE; DO EMIGRACJI POLSKIEJ.

Tow arzystw o L iterack ie  P rzy jac ió ł Polski w Londy­
nie, odbierając od niejakiego czasu żądania o w sparcie 
od Polaków  udających się p rzez  A nglją na różne części 
lądu sta łego , lub też zeń  przybyw ających, czuje się w 
obow iązku uw iadom ienia w ychodźców , że fundusze T o­
w arzystw a, li ty lko s łu żą  w ygnańcom  zam ieszkałym  w 
k ra jach  Jej K rólew skiej Mości W ielki-B rytanji.



W roku  1841 T ow arzystw o zro b iło  publiczne ostrze- I 
ien ie , i i  żadnej pomocy udzielić nie może wychodźcom 
polskim  przybyw ającym  do A nglji po m iesiącu lutym 
tegoż roku . T ow arzystw o w idzi potrzebę przypom nienia 
Polakom  tej decyzji i zaw iadom ienia ich ie  w szelkie 
oczekiw ania z ich strony , aby rozporządzenie to zm odi- 
fikowanem  być m o g ło , naw et dla osób przechodzących 
p rzez  tutajszy k ra j, m usi się skończyć na zupełnym  za­
w odzie.

Tow arzystw o m a sobie ta k ie  za pow inność przypo­
m nieć wychodźcom , i i  nie je s t w  stanie robienia więcej 
dla żądających nad pomoc czasowego w sparcia, podczas 
kiedy ci starają się o za trudnien ie , i ie  oczekuje od nich 
usilnego starania aby wynaleźli sobie ja k  najprędzej spo­
sób zarobkow ania, gdyż inaczej zd radzałoby  zaufanie 
położone w sobie przez publiczność angielską, dozwa­
lając wychodźcom , posiadającym  sposoby utrzym ania 
Się, być ciąg łym  przedm iotem  opieki pnblicznej,

T ow arzystw o ma nadzieję, i i  powyższe postanowienie 
uzyska aprobacją w szystkich rozsądnych osób pomiędzy 
Polakam i, k tó rzy  zrozum ieją ie  przy jęte  reg u ły  są nie­
zbędne w  obec ograniczonych i niepew nych zasobów 
T ow arzystw a, i ie  w  ogłoszeniu takow ych w idzieć będą 
dow ód życzeń Tow arzystw a naglenia onychie na in tere­
sow anych, ja k  można najłagodniej.

Z polecenia Rady T ow arzystw a : Dudley Coutts Stu­
a rt, V ice P re z e s ; W . LI. B irkbeck, honorow y Sekretarz .

Sussex C ham bers, 10, Duke S tree t, S t-Jam es’s. dnia 
4° lu tego 1845 r .

PIEŚŃ  POW STAŃCÓW  W IEŚN IA K Ó W .
(Na notę w anda leży i. t . d.).

I .

P ó k ii, B racia, w rogów  stopa 
Polskę dep tać będzie?

C zyi to  u  nas nie ma ch łopa,
Jeno baba w szędzie? —

I to  baba ju ż  nie ta k a ; bis.
Jak  ongi byw ała ,

Co to  t łu k ły  A ustry jaka,
I  tw ierdz dobyw ały .

I I .

D.alej kum ie, leć do w ieży !
Zadzwoń coć s i ł  stanie,

A  z nas każdy w net pobieży 
R ozpocząć PowstanieI —

Każdy niech jak  może d ław i bis.
W roga naszej M atki,

K tórej łono  ciągle krw aw i,
I pustoszy chatk i I

II I .

Czyż nam  b rak n ie  silnych d łon i, 
D rzew ców  albo stali,

Lasów , gdzie się cz ło w iek  schroni,
By z n ich tłu c  M oskali? —

T łu c  M oskali i N iem czyska bis.
N iedając pardonu ,

Bo Ojczyzna życie zyska,
Z n iep rzy jació ł zgonu!

IV .

Dosyć d ługo  nasza kosa 
Tylko traw ę siek ła ,

Czas by po niej krw aw a rosa,
Z c ia ł najezdców  c iek ła ! —

Potem  wrogów  gdy wyniszcza bis.
Kosy będą jasne :

B o je  z brudu  w net oczyszczą,
Ł ąki nasze w łasne  I

V .

Szlachta w końcu już poznała  
Żeśmy żyw io ł g łów ny ,

Bo też każdy z pryncypała ,
Stanie się nam  rów ny!

Odda pola co na nasze, bis.
P ót nasz zm ógł p rzerodzić,

W ięc zbijajm y wrogów  czasze,
By czem b y ło  grodzić I —

V I.

Choćby miljon dw akroć wrogi 
Swoich nam nasłali,

W ytniem  w szystk ich  co do nogi,
Ó strzem  naszej s ta l i ! —

Bo choć tylko z nas dziesiąty bis.
Jedną zbije  czaszkę.

To znajezdzców  w szystkie ką ty , 
Oczyszciemy n a sz e !

V II.

Dalej w iara z kosą w  d łon i,
K ruszm y nasze pęta!

Bóg nas sk rzyd łem  swem osłoni,
Spraw a nasza św ięta! —

Bijmy w roga w polu, w  Iesie bis.
Choćby też w  kom orze ; 

R ozbójnikom  śm ierć się niesie, 
W szędzie jak  k to  może ! —

V III.

« Jeszcze Polska nie zg inęła ,
« Póki my ży jem y! »
W ięc się weźmy w raz do dz ie ła ,

C zyńm y  jak o  chcemy I 
Nie jes t życiem, chęć bez czynu, bis.

Życiem bój jedynie!
Nie ma Polsk i, Polski synu,

Póki w róg nie zg in ie !

Londyn  dnia  13 marca 1845 r.
W  czterech num erach  Demokraty z d . 25° stycznia, 

1°, 8° i 15° lutego r .  b. znaleźli czytelnicy rzecz k tó ra , 
dużo do czego innego a zby t m ało  do recenzji m ojej 
« P artyzan tk i » je s t podobna, upoważnia m nie do n ieda- 
w ania osobnćj odpow iedzi i do w strzym ania się z n ią , 
dopóki zapow iedziane z innych stron , a w olne od nam ię­
tności i ducha sektarskiego nie pojaw ią się k ry ty k i, a- 
bym  w ów czas m ógł w ejść w kom pletną, i, o ile być m o­
że uży teczną dyskussję.

K aro l S tolzm an.

F unduszu  złożonego przez  Polaków  w  B ruxelli by ło  
franków  szećśdziesiąt na nabożeństw o żałobne po ś. p- 
jenera le  M ałachow skim ; franków  25 w yniosły  koszta 
nabożeństw a, resztu jące franków  35 p rzes łan o  im ie­
niem  sk łada jących  na pom nik  zm arłego , na ręce  W a­
lentego żw ierkow skiego .

W  B R E X E Ł I . I  ,  W  D R U K A R N I  J .  H .  B R I A R D .


